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" W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  

K r a i e  B a r b a r y y s k i e .

O  w y p a d ka c h  w  A l g i e r " - ,  w in ory ch  
(jakeśmy 10 numerze nocim riaszey donieśliJ ,
W ic e - K o n z u l  SardyAsRi, P .  D e l f i n o ,  n a y p ie r-  
w szą  w iado m ość  do G e n u i  p r z y w ió z ł ,  z a w ie -  
raią pisma p u b l ic z n e  p o n iż s z e  , z a s łu g u ją c e  na 
w ia r ę  s z c z e g ó ły :

„ D n ia  i 4g o  L is to p a d a  r. z. d o w ie d z ia ł  się 
W  i c e-K o n zu l  Sardyński , ż e  b o g a to -n ała d o w a - 
na b ryg a n tyn a  p o d  banderą Sardyńską p ły n ą ­
ca , p r z e z  k o r s a r z ó w  A lg ie r s k ic h  schw ytaną  i  
do p o rtu  A lg ie r s k ie g o  p r z y p r o w a d z o n ą  została . 
N atychm iast udał się  W i e e - K o n z n l  na tę b r y -  
g a n ty n ę  dla za siąg n ien ia  'wiadomości o sz c z e - .  
g ó ła c h  te g o  c zyn u .  Z  zezriań p e w n e g o  k u p c a  
G e n u e ń s k ie g o ,  H enryka  B a d a n o ,  k tó r y  się  na 
n ie y  po d czas  zabrania o n e y ż e  z n a y d o w a ł,  oka­
z a ło  się co n a s tę p u ie :  „ T a ,  b r y g a n ty n a  l a  
M i s e r i c o r d i a  z w a n a ,  która  p o d  banderą 
S a r d y ń s k ą ,  a p o d  d o w ó d z tw e m  K apitana N i -  
c o l o  d i  G u i s e p p e  I ł o d e r o  , dnia 6g o  
W r z e ś n ia  r. z. z  G e n u i  w y p ł y n ę ł a ,  i do  
L i z b o n y  p r z e z n a c z o n ą  b y ła ,  została  po d czas  
ż e g lu g i  s w o ie y  p r z e z  K apitana g o e l e l y  A lg ie r -  
sk iey ,  s z c z e g ó ln ie  ty lko  z  te g o  p o w o d u  p r z y ­
trzym an ą, z e  p r z y  p o ró w n a n iu  S  c o n t r  i n o * )  
c z y l i  C o n t r a s e g n o  paszp ortu  o n e y ż e ,  z  
drugą p o d o bn ą  kartą w  ręku korsarza b ę d ą ­
cą , p r a w ie  ty lh o  o w ło s  r ó ż n ic a  za ch o d ziła .  
D la  te go  k aza ł  ią 'do A l g i e r u  z a p ro w a ­
d z ić  i  za b r a ł  w  skutku te g o  siedm naście o ­

*) S c o n t r i n o ,  które Anglicy M e d i t c r r c a n -  
P a s s ,  Hiszpanie iaś C a  r  t a  p a r t i d a  nazy­
w a ł a ,  a któreby^ a r k u s z e m  lc o u t  r o l i  o- 
w y m  czyli w y z n i ę t y m  nazwać m ożn a ,  
ies t to kawał p a rg am in u , k tóry  się w zygzak 
wycina z książki, zawieraiącey miarę probierczą 
( m a t r i c e ) .  Kiedy się z Barbary jeżykami 
pokóy zawiera , ocldaie się im takowa książka 
tym końcem, aby Kapitanowie okrę tów  k o rsa r­
skich , ieżcli czytać nie uruieia , p rzez porów na­
nie karty  ̂S o o-*n t r  i n o ) ,  k tó ra  się okrętowi 
kupieckiemu ui"ę , obaczye mogli , do kogo o- 
Jiret należy , i żc wysianym iest od dep a r ta ­
m entu  M ary n a rk i ,  k tórego miarę probierczą 
posiada. Mażuc S c o n t r  i n o ma n um er , k tó ­
ry  się z tymże samym numerem książki zgadzać 
powinien.

s ó b ,  częśc ią  m a y th ó w , a częścią  p o d r ó ż n y c h  
x b ry g a n ty n y  na sw ó y  o k r ę t ,  zaś m aytków  
T u r e c k ic h  na b ry g a n ty n ę  po słał.  K a p ita n o ­
w i  D o d e r o w i  o ś w i a d c z o n o , ż e  b ę d z ie  
m ó g ł  ż e g lo w a ć  do L i z b o n y ,  i e ż e l i  u c z y n i  
na piśm ie z e z n a n ie ,  i ż  w  i e g o  p o p ie r a c h  o- 
h r ę to w y c h  p o w y ż s z y  brak za ch o d zi.  N iestroż-  
n y  w p a d ł  w ła p k ę  i dał się chytrym  o b ie tn i­
com  omamie. L e d w i e  co na nim karsarz ó w  
s z k o d l iw y  dokum ent w y ł u d z i ł ,  g d y  z a r a z ,  za­
miast d o z w o le n ia  b r y g a n t y n i e ,  a b y  do L i z ­
b o n y  p ły n ę ła ,  K ap itan o w i ie d n e g o  z e  s w o ic h  
o k rę tó w  korsarskich  r o z k a z a ł , aby ią do A 1- 
g i e r u  p r o w a d z i ł ,  —  W i c e - K o n z u l  Snrdyń - 
ski starał się d o p o m ó d z P o d d au ym  J e g o  Sar-  
d yń sk o -K ró łe w sk ie y  M ości,  k tó r yc h  się tr z y n a ­
stu na b ry g a n ty n ie  zn a y d o w a ło ,  a potem  w r ó ­
ci! się do  domu k o n z u lo w s k ie g o  , i d on iós ł  o  
tym  w y p a d k u  K o n z u lo w i  S a r d y ń s k ie m u , K a ­
w a le r o w i  K a r r o n o w i ,  k tó r y  o kem K o n z u la  
A n g ie ls k ie g o  P .  D o n e ł a  natychmiast u w ia ­
dom ił.

Nazaintrz p o  p o łu d n iu  p o s z e d ł  K o n z u l  t 
W ic e - K o n z u le m  do departam entu M a r yn a rk i ,  
i udał się do M inistra i Adm irała  , g d z i e  ic h  
d o syć  d o b rze  .p rzy ię to .  Tam  p r z e d s t a w ia l i ,  ż e  
po m ienion a  b ryg a n tyn a  z G e n u i  w y p ł y n ę ł a ,  
g d z ie  się w szystk ie  p a p ie r y  do ta k o w e y  ż e g l u g i  
p o trz e b n e  w y d a ią ,  i ż e  zatem w z g lę d e m  r e g u ­
larn o śc i  tych  p a p ie ró w ,  żadną miarą w ą tp l iw o ś ć  
z a ch o d zić  n ie  m oże . O b a d w a  A lg ie rc zy k o w i©  
u zn ali  te u w a g i  za b ardzo  s łu s z n e , i  o d p o w ie ­
d z i e l i ,  ż e  g d y  się p a p ie ry  b ry g a n ty n y  na g o e -  
le c i e  A lg ie r s h i e y ,  która ie sze ze  n ie  n a d p ły n ę ­
ł a ,  z o s t a ły ,  n ie  mogą sądzić  o p o w o d a c h ,  d la  
k tórych  Kapitan A lg ie rs k i  b ry g a n ty n ę  p r z y t r z y ­
mał ; ż e  atoli  , skoro  p a p ie ry  n sdeydą  , K o n -  
z u lo w ie  o tern dla usłyszen ia  w yro ku  D eja  u-  
w iado in ien i będą. P r z y  takich  okolicznościach, 
m ieli  S a r d y ń c z y k o w ie  naylepszą  n a d z i e i ę , k tó ­
rą z  n im i takoż j  in n i  K o n z u lo w i e  E u r o p e y -  
scy d z ie l i l i .

D n ia  t ę g o  L is to p a d a  w ie c z o r e m  z a w in ę ­
ła g o e le ta  A lg ie rs k a  do po rtu  , a dnia 2og»  
w e z w a n o  K o n z u la  Sardyńskieg©  do  dep arta­
mentu M a r y n a r k i , dokąd się w  to w a r z y s tw ie  
W ic e - R o n z u la  natychm iast u d a ł.  W  ie d n ym - 
ź e  czas ie  p r z y b y ł  tam także i  A je n t  H iszp ań ­
ski, upom inając  s ię  o i z y  ©kręty Narodu s w o ­
je g o  , zab ran e  p o d  tym że samym p o z o r e m  n ie -



r e g u la rn o śc i  s k o  n t r  y n ó -w .  O d p ra w io n o  w ię c  
rad ę  pod p r e z y d e n e y ą  A dm irała  , ce lem  r o z ­
s tr z y g n ię c ia  o w ażn ości  zabrania  o k rętów  H isz­
pań skich i S ardyń skiego . N a y p ie rw e y  o g lą ­
dano s k o n t . r y n y  H is z p a ń s k ie ,  a potem  S ar­
dyński , i z n a le z io n o  ostatni w  takim stanie ,. 
iak g o  kn p iee  B a d a n o  o p isyw a ł  j A o  i e s t ., że  
l e d w ie  p ó ł  szerokości  w łosien ia  końskiego bra­
k o w a ło  , aby  się z  od p ow iad aiącą  mu kartą 
d o sk o n a le  z g o d z i ł .  W ic e - K o n z u l  Sardyński sta­
rał  s ię  objaśnić  A d m ir a ło w i  i in n y m  W s p ó ł ­
c z ło n k o m  , że  tę małą r ó ż n ic ę  n ie  iakow eina  
b łę d o w i  s k o n t r y n u  p r z z y p is y w a ć  n « U i v , 
lec z ' ,  że  ona iest skutkiem  u p ału  i  w t l g o c i ;  ż e  
w szystk ie  in n e  p a p ie r y  o k r ę to w e  p o d p isem  > 
p ie c z ę c ią  K r ć ła  S ar d y ń sk :e g o  są op atrzo n e  , 
i w  p o rzą d ku  zo sta ią ;  ż e  ła d u n e k  za w łasność  
Sardyńska n ie w ą t p l iw ie  uznanym  b y d ź  musi , 
i  ż e  zatem , g d y  R e je n c y a  A l g i e r s k a  z  N, K r ó ­
lem  S a r d y ń s k . i i n  w  p o k o iu  żyie,,  w c a le  
ża d e n  zasadny p o w ó d  do g r a b ie ż y  z n a le z io ­
n ym  b yd ź  n ie  m oże. D y w a n  n ie  c z y n i ł  nay- 
m n ie y s z e g o  z a r z u tu ,  a S a r d y ń c z y k o w ie  s p o ­
d z ie w a l i  s ię ,  ż e  D e y  , d o w ie d z ia w s z y  się o to ­
ku r z e c z y ,  okręt  ich  i ład u n ek  b e z  trudności  
w y d a .  K apitan  p o r t o w y  , którem u p a p ie ry  o- 
k r ę to w e  oddano , ud a ł  się., iak z w y c z a y ,  do 
D e ja  , dla zdania mu sp ra w y  o te y  o k o lic zn o -  

• ści. U p ły n ę ła  go d zin a  . nim się do A-dmirali- 
c y i  p o w r ó c i ł . ,  g d z ie  z  w ie lk ie m  zad ym ien iem  
d o w ie d z ia n o  s ię ,  że  D e y  o w e  tow ary  , z  któ­
r y c h  się ład u n e k  okrętu  S ardyń skieg o  (a takoż 
i  ok rętó w  H iszpańskich) sk ła d a ł ,  s k o n f i s k o ­
w a ć ,  same zaś okręty  w y d a ć  rozkazał.  S ko ro  
K a p ita n o w ie  (co R a d ę  składali)  to rozstrz.y- 
g n ie n ie  D eja  u słyszeli . ,  adin ien ili  zaraz  ton 
s w ó y ,  i starali się w  n a y b e z c z e ln ie y s z y  sp o ­
sób u sp ra w ie d liw ia ć  konfiskatę. W id z ą c  Kon- 
Eul i  W ic e - K o n z u l  Sardyński., ż e  w takich o- 
Ł o l ic zn o śc iac b ,  w  c h w i l i  te y  n ic z e g o  iu ż  wię-  
c e y  w skórać  n ie  m o ż n a , p o w r ó c i l i  do domu 

'k o n z u lo w s k ie g o ,  ' i  u w iado m ili  K on zu la  A n g ie l ­
sk ieg o  o tern , co się .stało. K o n zu l  Sardyński 

.dom agał się p o tem  u D eja  p o s łu ch a n ia ,  które 

.mn zaraz dano , i  e s  które  się w  to w a rzys tw ie  
vW ic e - K o n z u la  udał. Pom im o ftaysłusznieyszy.ch 
i  nayoczywjstsz.y.ch p r z y c z y n , które eb adw a  
D e j o w i  p r z e d s t a w ia l i , aby go  do odstąpienia 
•od w y r z ę c z o n e y  konfiskacyi  p o b u d z ić  , n ie  
c h c ia ł  w c a le  o ża d n ey  .takiey p r o p o z y o y i  s ły­
s z e ć .  N areszc ie  p ro si l i  g o  O . p o z w o l e n i e ,  
a b y  .Bada adjn ira l ie yyn a  całą tę spraw ę w  .0- 
L e cn o śc i  C iał*  d y p lo m a ty cz n e g o  ie szc ze  raz  
roztrząsn eła ,  i p o rząd n ym  sposobem  ostatecznie 
■rozsądziła. O d m ó w ił  to .D ey, iedn-akże <z tym 
d o d a tk ie m , że. dalszych  S ę d z ió w  n ie  p o t r z e ­
b n i e ,  a ż e b y  -dostrzeds w a d y  $ k o ii t.r y  n u ; ż e  
sam m a .d o b r e  o c z y ,  i d o b r z t  w i e ,  co c z y n i ;  

_że n tk o n ie c  n ie  test w ie g o  m o c y  oddać ł a ­

du n ek  |, g d y żb y  się ż o łn ie r z e  ie g o  p r z e c iw k o  
nięm u z b u n to w a l i .  D o d a ł  ie s z c z e  i  t o , ż e  
p r z e c ie ż  sam Kapitan  p o d p isa ł  z e z n a n i e , k tó ­
r e  ż a d n e y  w ą tp l iw o ś c i  o n ie w a ż n o ś c i  d o k u ­
m en tu  n ie  zo s ta w ia ,  i  ż e  z r e s z t ą ,  i e ż e l i  r o z-  
s t r z y g a ie n ie  ie g o  K o n z n lo w i  Sardyńskiem u iest  
m e d o g o d n e m  , m o że  w y ie c h a ć  z A l g i e ­
r u .  W  takiem p o ło ż e n iu  r z e c z y  zd a w a ło  się 
w sze lk ie  dalsze  ro zu m o w a n ie  b yd ż  zbytecznem u 
i  ty lko  do w ię k s z e g o  r o z ią trz e n ia  D eja  zd o l-  
nem  ; dla c z e g o  się w ię c  K o n z u l  i W i c e - K o n ­
z u l  w  c ich o ści  o d d a l i l i ,  ż y w o  u b o le w a ią c  ned 
n ie o sią g n ien ie m  n a le ż n e g o  za d o syć  u c zyn ie n ia .

■"-i- -^ ctaw ały  r z e c z y  do dnia e e g o  L i ­
stopada , w  iU ó r y „  yy szyf ly  A je n c i  E u ro -  
p e y s c y  (w y lą w s z y  F r a n ^ , u ieg o )  w  H iszp ań ­
skim. domu k o n z u lo w skim  zg retn adzili .  U chw a­
l o n o ,  aby  się  w  g r o n ie  do D eja  udać, i one- 
m uż w z g lę d e m  p o m ie n io n e g o  w yp a d ku  ie s z c z e  
raz  usilne  p r ze d staw ie n ia  czyn ić .  W ic e - K o n z u l  
Sardyński, .iako w ię z y k u  T u r e c k im  dostatecz.  
n ie  b i e g ł y ,  w y b ra n y m  został na m ó w c ę ,  a 
p o z d r o w iw s z y  D e ja  im ien iem  c ałeg o  Ciała  dy­
p lo m a ty c z n e g o  w e d łu g  z w y c z a y n y c h  form aluo- 
ści , taką de  n ie g o  m iał  m ow ę ; „  W t e n c z a s ,  
„ g d y ś  p a n o w a ć  z a c z ą ł ,  K e n z u lo w ie  M o ca rstw  
„ z  A l g i e r e m  w  p o k o iu  b ę d ą c y c h ,  z ł o ż y l i  
„ C i  p o w in szo w a n ia  d o  w stąpienia  r.a tron ; te 
„ i c h  p o w in szo w a n ia  p r zy ją łe ś ,  i okazałeś p r z y -  
.„ iaźn y  sposób m y ś le n ia ,  w y ra ź n ie  oświadczy,-, 
„ w s z y ,  ż e  na s ieb ie  b ie rz e s z  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
„ z a  d o ch o w a n ie  dawnieyszyc.h traktatów. W  
.„kiika dni potem  z a tw ie r d z i łe ś  te traktaty p r z e z  
„ w y c iś n ie n ie  n o w e y  p ie c z ę c i  T w o ie y .  K o n zu -  
„ lo w i e  mocno tem u c i e s z e n i ,  doniośli  o tern 
„ 'natychmiast R są d om  swoim . Z  u b o le w a ń  em. 
„widz-ą w  te y  c h w il i  , ż e  korsarze T w o i  b e z  
„ ż a d n e y  p r z y c z y n y  sch w yta li  okręty  H iszp ań ­
s k i e  i S a r d y ń s k i ,  k tórych  p a p ie ry  są w  p o ­
r z ą d k u ,  a k tó r y c h  b a n d e ry  w  z g o d z ie  zostaią  
„ z  T o b ą  , a le ż  w sz e lk a  z d o b y c z  b e z  p o p r z e -  
„ d n ic z e g o  w y d a n ia  w o y n y  zabran a, iest n ie-  
„ w ażną; a to iest zasadą i prawem ., uznanera 
„ p r z e z  w szystk ie  N arody  na S w ie a ie .  P o w ia-  
„ d n s z ,  że  się s k o n t r y n y  n ie d o sk o n ale  zga- 
„d zs ią  ; ć h o m a ż b y  i tak b y ł o ,  tedy  wiesz. J>ar- 
,jd'ZO d o b r z e ,z e  u p a ł i w i l g o ć  p r z y c z y n ą  te g o  
„ b y d ź  mogą ; a r ó w n ie  nam, iak i  T o b ie  w ia d o -  
„m o  , że  ty lk o  Pan i S t w o r z y c ie l  Ś w iata  rze-  
„ c z y  doskonałe  r o b ić p o t r a f i ,  lu d ziom  się zaś t® 
„ n i e  udaie. O k rę t  Sardyński w y p ły n ą ł  z  G e -  
„ H u i ,  g d z ie  się  w szy stk ie  a u ten tyczn e  p a p ie ­
r y  wydaią ; n ie  ma w ą tp l iw o ś c i  , że  się  w  p o ­
r z ą d k u  zn eyduią . M ó y  K o n z u l ,  i ia, w id z ie -  
„ l iśm y  ie  i sp ra w d z il i .  K e n z u lo w ie  pozdra- 
„ w ia ią  C ię  ie s z c z e  r a z ,  i proszą. C ię  E f f e n -  
„tl  y ,  abyś im T w o i e  zam iary  oziiaym il  , '  po- 
„ n ie w a ż  o u ich  .natychmiast M onarchom  sv;e- 
„ im  d o n ieść  zamyśiaią,“ '
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L e d w i e  W i c e  - K o n z n l  Sardyński skoń­
c z y ł  , g d y  D e y  p r z e c iw k o  niemu i p r z e c iw k o  
K o n z u lo w i  A n gie lsk iem u  w ś c ie k le  o d k a z y w a ć  
się za czą ł.  „ N ie  p o tr z e b u ię  ( r z e k ł )  m orza ; 
„ P a ń s tw o  inoie w y d a ie  w ię c e y ,  an iże l i  mi na 
„ufr*yin-anie b ytu  P o d d an ych  m oich  p o trze b a .  
„J e że T i  K o n z u lo w ie  n ie k o n te n c i  są z e  m n ie ,  
„ m o g ą  V A l g i e r u  w y ie c h ać .  “  P o tem  
g r o z i ł  s z c z e g ó ln ie y  K o n zu lo m  H iszpańskiem u 
i  Sardyńskiem u, iako  sp raw co m  z w iąz ku  p r z e ­
c iw k o  B z ą d o w i  ie g o ,  dodaiąc, że  iest p r a w d z i­
w y m  M uzułmanem, a n ie  Chrześciianin ein . Na­
r e s z c ie  w y z io n ą ł  ie s z c z e  m n ó stw o  s ło w  b u rz ­
l i w y c h ,  które się  przed m io tu  p r z e d s t a w ie ń '"  
d y p lo m a ty c z n e g o  b y n a y m n ie r  l l le  ty czy ły !

P o d cza s  m o w y , m taney do  D e ja  d la  o d ­
w ie d z e n ia  g o  od k o n f is k a c y i ,  u w a ż a ł  m c w c a  , 
ż e  D e y  w  nadm iarze z a p a lc z y w o ś c i  s w o i e y , 
K a p ita n o w i  s w o ie y  g w a r d y i  p r z y b o e z n e y  nay- 
s u ro w sz y  dał r o z k a z , a ż e b y  g ł o w ę  n ie s z c z ę ­
ś l iw e g o  B e ł z a  m o n  t a ,  w  r az ie  , g d y b y  Kon- 
z u l o w i e  dom agali się na tein p o słu ch a n iu  w y ­
d ania  o n e g o ż ,  uciąć, i z w ło k i  p r z e d  p ro g ie m  
p a ła cu  p o ło ż y ć  k a z a ł , a b y  K on zu ło in  p r z y  o- 
deyściu  w o c z y  w p a d ły .  T e n  B e ł z a r n o n t ,  

i e s t  syn b y łe g o  W i c e - K o n z u l a  A n g ie ls k ie g o ,  
m ło d z ie n ie c  u r o d z i w y ,  k tó r e g o  okrutny  D e y  
w r a z  z  dw iem a ie g o  siostrami p r z e d z iw n e y  
u r o d y ,  ż o łn ie rzo m  sw oim  p o r w a ć ,  i do pa­
łacu s w o ie g o  z a w le c  ro zk aza ł .  M ło d z ie ń c o ­
w i i s ta r s z e j  s iostrze  ie g o  lat w ie k u  maią- 

.cpy, p r z y ło ż o n o  z  ro zk a zu  D eja  n o ż e  do g a r ­
dła , a p istol *.ty do p i e r s i , a tak przym u szo n o  
i-r.h do w y r z e c z e n ia  się w iary  C h rze śc ija ń sk ie j;  

■młodszą zaś s iostrę  w y p u s z c z o n o  , p o n ie w a ż  
l e d w i e  10 lat w ie k u  miała. M ie ysce ,  w  któ- 
rem  D « y  K o n zu lo m  p o s łu c h a n ie  d a w a ł ,  b y ło  
na d o le  , i  dosyć  p o d o b n e  do iaskini z b ó j ­
có w . D e y  s ied zia ł  z  nogam i na k rz y ż  za ło żo-  
,n e m i , a u zb ro io n y  b y ł  w pałasz i w e  dwa pi-  

k lito lety  ; obok n ie g o  stała inna b roń  w  o d w o ­
d z ie  ; t u i  -koło n ie g o  stało w  p ó łk o la  3o Jan­
c z a r ó w  ; każdy  z  n ich  u z b ro io n y  b y ł  w  parę 
p is t o le tó w  i  w  n o ż e , które na p ó ł  p ię d z i  z  
p o c h w y  d o b yto  trzym ali , b ędąc  na każde ski­
n ie n ie  g o to w y m i do d o b yc ia  ic h  i do kłócia.

D nia  aSgo L istopada udał się  K o n z u l  i 
W i c e  - K o n z u l  Sardyński ie s z c z e  raz  do Admi- 
r a l icy i  , g d z ie  się takoż inn i A je n c i  i jen era l-  
n i  K o n z u lo w ie  ( w y ją w s z y  F ra n cn z k ie g o )  znay- 
d o w a li .  P rz y stą p io n o  z n o w u  cło sp raw dzania  
♦ k o n  t r  y  n ó w , a g d y  p r zy sz ła  lto ley  na 
s k o n  t r  y-n S a r d y ń s k i , p o w sta ł  W i c e  - K on zu l 
S a r d y ń s k i , p o z d r o w i ł  D y w an  , i  p r o s i ł  M in i­
stra  M arynarki , k tóry  p r e z y d o w a ł , ab y  mu 
w o ln o  b y ło  z m ie r z y ć  g o  samemu. Z e z w o lo n o  

-na to b e z  trudności  , a W ic e - K o n z u l  przystą­
p i ł  do spraw dzan ia  w  o b e c n o śc i  K o n z u l ó w , 
D y w a n u . ,  i  k i lk u  K a p ita n ó w  E u r o p e j s k i c h  o-

k rę tó w  k u p i e c k i c h , k tó r z y  się  tam d la  cieką* 
w o śc i  zn a y d o w a li .  J ak że  w ie lk ie m  b y ło  z a d z i­
w ie n ie  i n ie c h ę ć , ,  g d y  W ic e - K o n z u ł  u j r z a ł ,  i 
K a p ita n o w i D o a e r o ,  tu d z ie ż  inn ym  p o k a z a ł ,  
że  w ie lk i  k aw ał s k o n t r y n u  ś w ie ż o  o d erżn ię -  
to, tak, że  zamiast r ó ż n ic y  l e d w ie  w ło s  w y n o -  
s zą ce y  m ięd zy  p a p ie r a m i ,  które się  d oskon ale  
z g a d z a ć  p o w in n y  b y ły ,  p o kaza ła  się r ó ż n ic a  
na sze rokość  d łoni. W i c e  - K o n z u l  p o k a z a ł  
ś w ie ż ą  tę sztu czkę  hultayską  A d m i r a ł o w i , 
k tó ry  p a p ie r y  ściśle  r o z tr z ą s n ą w s z y , z b la d ł  i  
o d p o w i e d z i a ł :  J a  t e g o  n i e  z r o b i ł e m .
W ic e - K o n z u l  Sardyński p r o te s to w a ł  się p o tem  
u a y u r o c z y ś c ie y  p r z e c iw k o  temu g w a łjo w n e m w  
sk a le cze n iu  d o k u m e n tu ,  a ■ w s z y s c y  A je n c i  i  
K o n z u lo w ie  o k a za li  n a j ż y w s z y  g n i e w  za  c z y n  
ta kow y.

A d m ira ł  I b r a h i m  B e i s ,  n a js ta rs z y  m ię­
d z y  R e i s a m i  (Kapitanam i okręto w ym i) ,  k tó ry  
na p o p r z e d n ic z e y  B r d z i e  b y ł  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  
n ie  ma p r z y c z y n y  do k o n f is k a c y i , zo sta ł  od D e ja  
w  kąydany okntym, i w  g łą b  Kraiu A lg ie r s k ie ­
g o  na w y g n a n ie  posłan ym . B e is o w ie ,  k tó ryc h  
z d o b y c z  n ie  in teressow ała  , b y l i  n iem ym i , a 
w i e le  in n ych  d o p u szcza ło  się n a y n ie p r z y z w o it -  
szy c h  p r z y c in k ó w  p r z e c iw k o  W io e -K o n z u lo w i,  
p o n ie w a ż  w łasności  N arodu s w o ie g o  bron ił .  
W i d z ą c  K o n zu l  A n g ie ls k i ,  ż e  ani c z e g o  w s k ó ­
rać  , aui w ydan ia  ładun ku w y ie d n a ć  n ie  mo­
żn a  b y ł o ,  r z e k ł  do W ic e - K o n z u la  Sardyński?-  
go: „ O ś w ia d c z  im W P a n  , że  M ocarstwa E u r o ­
p e j s k i e  ani k ł ó t n i , ani n ie szc zę  j c ia - n ie  szu- 
„ka ią  ; że  przy iaźń  i p o k ó y  m i l a i ą ; l e c z  k ie d y  
„ A l g i e r c z y k o w i e  n ie szczęśc ia  s z u k a ią , te d y  
„ n ie s z c z ę ś c ie  zn aydą  ; ż e  żaden  o k r ę t , które- 
„ g o  własność i  p raw ność  p a p ie r ó w  o k r ę to w y c h  
„są  u z n a n e m i,  ż a d n e y  konfiskacyi ia k ie g o k o l-  
„ w ie k  bądź ro d zaiu , pod p a dać  n ie  m oże  ; ż e  
„konfiskacya  n aów czas ty lk o  nastąpić m oże , 
„ g d y b y  u z n a n o ,  ż e  p a p ie r y  o k rę to w e  z fa łszo-  
, ,w a n e m i z o s t a ły ;  że  s c  o n  t r i  n o ,  iest takim 
„ p a p ie r e m ,  k tó r e g o  w ła ś c iw ie  do ż e g lu g  i 
„ w c a le  nie p o t r z e b a ,  i  k tó ry  się Kapitanom  
„ o k r ę t ó w  korsarskich  dla te go  ty lko  w r ę c z a , 
„ ż e  czytać  n ie  umieią ; g d y b y  ten p r z y p a d e k  
„ n i e  z a ch o d ził ,  w c a le b y  te go  n ie  b y ło  p o trze -  
„ b a .  W i c e - K o n z u l  dod.fi i e s z c z e :  „ D y w a n  
„ p o w o ła ł  całe  C ia ło  d y p lo m a ty czn e  do tey 
„■szanowney B a d y ,  aby zasiągnąć ie g o  zd a n ia  
,,© ^zdobyczach S ard yń sh ie y  i H iszp ań skiey .  
„ R z ą d  A lg ie r s k i  ż y le  w  p o k o iu  z K r ó le m  
„ S a r d y ń s k i m ,  a zatem p o w in n a  b a n i e m  
„Sardyń ska  b y d ź  p o w ażaną. W  skutku te go  
„m am  z a szc zy t  im ieniem  ę a łe g o  C ia ła  d y p lo ­
m a t y c z n e g o  o ś w i a d c z y ć , że  w  n in ie js z y m  
„ p r z y p a d k a  w c a le  żad n ey  n ie  uja p r z y c z y n y  
„ d o  ken fiskacvi  ład n n ku ,“

P o d czas  te y  m o w y  o ta c za l i  W ic e - K o n z u -  
la  R t o s o w ie  z  m inam i g r e ż a c e m i , t a k , i ż  m y- 
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ś la ł  g ó  W htawałki r o zs ie k a ć  zamyślają ;
O ś w ia d c z y l i  m u ,  że  g o  D e y  ua ukaranie p o ­
stę p k ó w  ie g o  z Pań stw  sw o ic h  w y p ę d z i ł .  
W i c e - K o n z u l  o d p o w ie d z ia ł  im, ż e  sp raw y M o­
n a rch y  i Krain s w o ie g o  z hon orem  i b e z  o- 
b a w y  b r o n i ł ,  i  ż e  samo nawet' zagrożem ie 
śm iercią  n ie  o d stra szy ło b y  g o  od obstawania 
za p r a w d ą , która z a w s z e  w  całym  blasku 
sw o im  iaśn ieć  p o w in n a .

T e g o ż  sam ego dnia o k o ło  g o d z in y  /ftey. 
n o  p o łu d n iu  r o zk aza ł  D e y  p r z e z  Riragomana 
( t łóm acza ) p r z y  K o n z n la c ie  Sardyńskim  ifcrfą'- 
ce<ro , o zn aym ić  W i c e  - K o n z u lo w i  SardyńsKi#- 
m u, a b y  się natychm iast z miasta o d d a l i ł , aby 
się  na b r y g a n ty n ę  Sardyńską z a b r a ł ,  i ab y  w  
K r a iu  ie g o  w ię c e y  n ie  po stał.  W i c e - K o n z u l  
p o s łu szn y m  b y ł  temu g w a łto w n e m u  r o z k a z o ­
w i.  W s z y s c y  A j e n c i  i  K o n z u lo w ie  E u r o p e y -  
s c y  d a w a l i  ' temu M ę ż o w i  n a y z a s z cz y tn ie y s z e  
ś w ia d e c t w o  o ie g o  m ężn ym  i n ieustraszo nym  
a p o so b ie  p o stę p o w a n ia  w  o k o l ic z n o śc ia c h  tak 
sz tra sz l iw ych .

D n ia  a6g o  r o z k a z a ł  D e y  p e w u ą  r młodą 
p a n ie n k ę  i 5 la t  w ie k u  m aiącą, P oddan kę J e g o  
S ard yń sko  - K r ó le w s k ie y  M o ś c i ,  którą W ic e -  
K o n z u l  Sardyński do chrztu  t r z y m a ł ,  p o r w a ć ,  
i  t a k , iak o w e  d w ie  A n g i e l s k i , do s w o ie y  ia- 
sk ini  z b ó ie ć k ie y  z a w le c .

( S ł y c h a ć ,  ż e  K r ó l  Jmć S a r d y ń s k i ,  ka­
z a ł  za  w y rz ą d z o n ą  b an d e rze  s w o ie y  z n ie w a ­
g ę  , u z b ro ić  k ilka  freg a t  i ko rw e t,  i w ysłać  ie  
p r z e c iw k o  A l g i e r o w i . )

S z w  e c y  a.
P ism a p u b l ic z n e  donoszą z ' S z t o k  o I m u 

p o d  dniem  20. S ty c z n ia  co następnie  : „ W s z y ­
stk ie  4 S tan y  seym u iące  jed n o m yśln ie  p o sta­
n o w i ły ,  a ż e b y  w  p r zy p a d k u  c h o r o b y  lu b  n ie o ­
b e c n o ś c i  M onarchy  , a lb o  K ró le w ic a  N astępcy 
t r o n u ,  S yn  i e g o ,  X ią ż ę  Suderinanii O s k a r ,  
s p r a w o w a ł  w ła d z ę  K rólew ską. M onarcha z a ­
t w i e r d z i ł  ta k o w e  ic h  p o sta n o w ie n ie .  Stan d u ­
c h o w n y  p o d a ł  vy tey  m ie r z e  w n io se k .

N i e m c y .

Z  G o t y  ( w  X ię s tw ie  Sasko - G otayskiem .) 
d on oszą  p o d  dniem  21. S ty czn ia  co następn­
i e :  „ R z ą d  X ią ż ę c y  r o z k a z a ł ,  aby w szystk ie  , 
na p rzed m ieśc ia ch  tu te y s z y c h  zn ay d u ią ce  się  
ś c is łe  to w a r z y s t w a ,  z o staw a ły  p o d  dozorem  
p o lic y y n y r a .  P p l ic y a  mieyska otrzym ała  w ięc  
z l e c e n i e ,  a b y  od w szystk ich  ta k o w y c h  t o w a ­
r z y s t w  żądała  oztiay.mienia m ieysca  , w  Rtóre.n 
się z g r o m a d z a ią , tu d z ie ż  d o n ies ien ia  ich  u- 
staW i ua zw isk  P r e z e s ó w  o n y ch ż e  , aby o tern 
B a a l o w i  sp ra w ę  zd a ć  m )gła. R ó w n ie  te ż

p o w in n y  jta p r z y s z ło ś ć ,  co do tych  trsee h  
p u n k t ó w ,  w szy stk ie  zm iany b yd ź  o z n a y m ia n e , 
n od j . S ty c z n ia  r. b. ma fcydż utrzymywanymi 
spis c z ło n k ó w  tych  to w a r z y s tw  i  do a któ w  
p rzy łąc za n y m .

P a n i  K r i i d e n e r ,  znana od lat k i lk u  "W 
S z w a  y c  a r  y-i z e  s w o ie g o  p ie tyzm u , a utrzym nią- 
ca tę zasadę : ż e  n i e  p o t r z e b a  r o b i ć ,  t y l k o  
s i ę  m o d l i ć ,  musiała się od d a lić  z S z w a y -  
c a r y i ,  z  K r a ió w  B a  d e n  s k i c h  i P r u s k i c h ,  
gdyż: te. zasady n ie b e z p ie c z n e tn i  b y ł y  dla lu d a  

" p r o s t e g o , m ię d zy  k tórym  w ie lu  z w o le n n ik ó w  
z n a y d o w a ł a , z w ł a s z c z a ,  ż e  hoyn ą rozd aw a ła  
‘ “łm u żn ę .  O s o b l iw s z a  ta ko b ie ta  tw ie r d z i ,  ż e  
m i  b o s k ie  0DJa - ;en .a  , i w z y w a  lu d z i  do p o ­
k u ty .  VV L i p s k u  łJav.ri» d ł u g o ,  czek a ia c  na 
s w e g o  z i ę c i a ,  P. B e r h h e i m a ,  k tó ry  d o M o -  
s k w  y  b y ł  w y je c h a ł .  L u b o  staraciła-m aiąteh  , 
z o sta ie  jed n a k  w  z w ią z k u  z  b o gatym i , k tó r z y  
ią h o y n ie  w sp iera ją  , z  czem  się ona w c a le  n ie  
tai. P o l ic y a  p o sta w iła  b y ła  straż p r ze d  ie y  d o ­
mem , i usunęła  w ie lu  r z e m ie ś ln ic z h ó w  i p r ó ­
ż n ia k ó w ,  k tó r z y  ied n ak  o ś w i a d c z y l i ,  że  p o m i-  
mo c z y n io n e g o  i  g w a łtu ,  w s z ę d z ie  za nią p ó y -  
dą. C h w ali ła  qna S a x o n i i ę i  L  i p s k , za -  
p e w n ia ią c ,  ż e  to  iest p ie r w s z y  K ray  , g d z ie  
s ię  z  nią n ie  o b c h o d z ą , iak z e  zb rod n iarka . 
D n ia  20. S ty czn ia ,  w y je ch a ła  z  orszakiem  aostu 
osób z L i p s k a  p r z e z  F r a n k f ó r t  n a d  O-  
d r ą  do R o s s y  i. P r e z y d e n t  P o ł ic y i  w  L i p ­
s k u  o b s z e d ł  się z nią z szacun kiem , i o d p r o ­
w a d z i ł  ią aż do g r a n ic y  P r u s k i e j  , z  kąd pod. 
strażą P ruską w  dalszą pu ści ła  się p o d ró ż .

Przyiechali do Lwowa od dnia i 5 g o  d o >x8go 
L u t e g o .

W . F e d ro  Maxymilian, Pułkow nik  Rossvyski i
skrzydłow y A dju tan t Cesarski,  z Rossyi.   W  Ham-
pcl Antonj, Konsyliiarz gub ern ia ln y , z Myślenic. — 
J W .  Kalinowski H ra b ia ,  J e n e ra ł -M a jo r  R o ssy sk i , z 
Rossyi. ■ JW .  Łosiowa H ra b in a ,  z Br/.ucho\yic —* 
JO. Poniński Antoni Xiążę , ze Złoczowa. — W . Pa- 
p a ra  Ignacy, zZ ubow a. —  J W. Rzyszczcwski Gahryci 
H ra b ia ,  7, Kos3yi. — W . Swicżawski S tan is ław ,  z 
P russ .  — W. Strzelecki Jan, z Rossyi. —  W . T vr-  
Ł uł Tadeusz ,  z Cierniowiec.

Wyjechali ze Lwowa od dnia i5go do i8go 
L u t e g o .

_W. B rzo zo w sk i , W. Czarnołuski i W . D rze­
wiecki Joachim, do Zołkwi. — P. E ng le r  kupiec, do 
Polski.  — W . Głowacki, Jo  Glińska. —• W. Koza- 
ezyński Syndyk , do Sambora. — JW . Rarwicfea 
Hrabina, do Polski. — W. Maeewicz Jerzy , do Ż ó ł­
kwi. — JW . O stro rog  Józef  H ra b ia ,  do Polski. .—- 
W . P o ho reck i ,  d® Podhayczyk. — W . Smulski Ra- 
ietan, do Żółkwi. — W.. Zaiączkowski Radca -kry­
minalny, do Scmbora. — W /  Żarski Woyciecb , do 
Polski

Do te/ gazety z a łą c z o n y  iest agi nuiuej; R o z m a i t o ś c i *


